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DZIENNIKA LWOWSKIE 60.
Walne zgromadzenie Towarzystwa narodowo- 

demokratycznego.
We wtorek d. 25. b. m. odbyło się znowu walne zgro­

madzenie towarzystwa pod przewodnictwem dr. S m o l k i .  Na 
porządku dziennym dalszy ciąg rozpraw nad wnioskami wy­
działu w przedmiocie dalszej polityki krajowej.

W ogólnej rozprawie pan B r o n i s ł a w  M a l i s z  cofa 
swój wniosek, na poprzedniem posiedzeniu postawiony.

Dr. K a r o l  M a l i s z  odpowiada na przemowę p. S t a r -  
k l a  na poprzedniem posiedzeniu. Gdybyśmy mieli, jak chciał 
p. Starkel, oczekiwać lepszych zewnętrznych okoliczności, po­
padlibyśmy chyba w jakiś turecki fatalizm, i oczekiwali aż 
pieczone gołąbki same nam spadną do gąbki. Węgrzy nie 
spuszczali się na t o , i dla tego odzyskali swe prawa. Dalej 
twierdzi mówca, że między nim a p. Starklem zaszło niepo 
rozumienie. Mówca rozumiał pod polityką utylitarną to , co 
zwykle się pod nią rozumie, co dotychczasowa większość pod 
nią rozumiała —  gdy p. Starkel rozumiał inną jakąś politykę. 
Zarzut jakoby wydział we wnioskach swych nie wskazywał 
drogi postępowania, jest niesłuszny, bo radząc uchylenie się 
od udziału w radzie państwa, przez to samo drogę wskazuje,
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by prawa Rusinów zostały uznane. „Ogarniam lud ruski tak 
gorącą miłością, jak lud polski. Przywódzców ich nie po- 
dejrzywałem nigdy o niecne chęci. Może tu i nie ma Rustaów • 
w tej sali — ale głos ten dojdzie do nich, oni go przyjmą z 
tak szczerą wolą, jak ze szczerej woli pochodzi." Jeżeli będzie 
autonomia w kraju, to i ruska narodowość się rozwinie —  a 
lud ruski dozna lepszej niż dotąd opieki.

Po zamknięciu rozprawy ogólnej, przystępuje zgroina- 
dzenie do rozprawy szczególnej nad pierwszym wnioskiem wy­
działu, który opiewa:

„Zważywszy, iż tak rząd jak i wydział konstytucyjny 
rady państwa wyszły z większości tejże, oświadczył się sta­
nowczo przeciw rezolucyi galicyjskiego sejmu, a pełna rada 
państwa pomimo przeszło półrocznego trwania sesyi rezolucyi 
nie wzięła nawet pod obrady;

zważywszy, iż postępowanie to udowodniło najlepiej, jak 
słusznem było "przekonanie opozycyjnego stronnictwa w kraju 
naszym, iż po radzie państwa i całym dzisiejszym systemie 
spełnienia życzeń kraju spodziewać się nie możemy ;

zważywszy, iż dalszy udział delegacyi sejmu galicyjskiego 
w radzie państwa , byłby tylko saukcyonowaniem wszelkich 
dla kraju szkodliwych uchwał tejże rady, ubliżałby narodo­
wej godności i prawom narodowym , przedłużał trwanie sy­
stemu zarówno dla monarchii jak i dla nas szkodliwego, a 
wreszcie uniemożliwiłby nam uzyskanie w monarchii stano­
wiska odpowiedniego interesom i prawom narodowym:

Towarzystwo narodowo-demokratyczne wypowiada prze­
konanie, iż uchylenie się na przyszłość od udziału w radzie 
państwa jest dla naszego kraju polityczną koniecznością."

Dr. K a r o l  M a l i s z  wnosi o opuszczenie słowa „pełnej" 
rady państwa — dzisiejsza bowiem „pełną" nie jest.

P. J u l i u s z  S t a r k e l  sprzeciwia się pierwszemu wnio­
skowi wydziału. Siła i wytrwałość nie zależą w tern, by się 
przerzucać z jednego stanowiska na drugie, i co chwila zmie­
niać kierunek, ale trzeba wytrwać stale na raz obranem sta­
nowisku, i tylko kierunek ten naprawiać. Uchylenie się od 
udziału w radzie państwa, jakiego się wniosek wydziału do­
maga byłoby atentatem przeciw całemu ustrojowi monarchii; 
czy do atentatu takiego dość jesteśmy silni? czy możemy 
spodziewać się, że zdołamy zmienić stosunek, jaki Węgrzy za­
jęli w monarchii i prawa Węgrów ukrócić? Mogłoby się 
stać — jak się sprawozdawca spodziewa , że rząd centralny

Ruch narodowy w  Galicy i
w roku 1846

w o b e c  c z y n i o n y c h  m u  z a r z u t ó w .

(Ciąg dalszy.)

II Z arzu ty  czynione spiskowym.
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m  'braku ■ tancuskta wyległe chcieli
y krwawe mrzonki na bru w nicb udział ludzie patryo-
Polsce urzeczy wistniać, ale ze w(jzie błądzić (jak się

tyczni i poważni, którzy niogh P . , w dobrej wie- 
przyznali. Pam. Wieś. strona 8o), ale błąazą 
rze nie mogą być posądzeni, Jako°y , twa. Członkowie
miary przeciwko pewnym częściom spo . - . w s/eregi

praoiowie: Bniński, Pantaleon lotocKi, t>Anl(łr i inni
żynski, Wiesiołowski, Dembowski, Bobrowski, Romer 
pąjeżeli do przywódzców spiskowych i działali po ę \  
od lat wielu w spiskach, w i ę k s i  posiadacze tworzyli silny 
tyngens sił rewolucyjnych -— byłoby tedy niedorzecznością 
zaprzeczać, że jedynie głębokie przeświadczenie o konieczności

przyjdzie do nas i będzie się z nami układał, ale by się to 
stało —- tego się mówca nie spodziewa. Gdyby rząd centralny 
miał do wyboru między ugodą z Czechami a z nami —  wy­
bierze raczej pierwsze. Wpływy zewnętrzne będą tu wiele 
znaczyć — Moskwa bowiem sprzyja swobodnemu rozwojowi 
Czech, podczas gdy pewnie niechętnieby patrzała na to, gdy­
by rząd nam nadał autonomiczne swobody. A zatem jeżeli 
my opuścimy radę państwa, rząd się ułoży z Czechami — a 
rada państwa i bez nas istnieć będzie. Nie żąda mówca tego, 
by towarzystwo wypowiedziało, że chce obesłania rady pań­
s k a   ale nie zgodzi się, by wyborcom to zdanie narzuca­
no •— niech się oni sami w tej mierze wypowiedzą.

P. K a r o l  W i dm a ii odpowiada- poprzedniemu mówcy. ■ 
Polityka obesłania rady państwa musi doprowadzić do tych 
samych rezultatów, do jakich dochodziliśmy dotąd. Rezolucya 
w pierwszym punkcie wniosku przez wydział proponowana, 
nie będzie —  jak twierdził poprzedni mówca — atentatem na 
ustrój monarchii, bo w państwie konstytucyjnem, gdzie^ legal­
na walka stronnictw jest nietylko dozwoloną, ale i pożądaną
 nie może być mowy o tern, by wypowiedzenie zdania było
atentatem. (P. S t a r k e l :  C o f a m  to w y r a ż e n i e ! )  Mylnem 
jest twierdzenie poprzedniego inowcy, jakoby Moskwa była za 
tein, by się rząd z Czechami ułożył, i popierała tamże swo- 
bodny rozwój —  bo gdzież to Moskwa swobodny rozwój po­
piera? Czy może w Polsce? (Oklaski).

P. S t a r k e l  protestuje przeciw chęci zdobywania okla­
sków tanim kosztem, jaka się przebija w przemowie p Wid- 
inana. Moskwa faktycznie popiera swobodny rozwoj w Bułga- 
ryi, popiera go także i w Czechach — prawda, ze na to tylko 
żeby potem te kraje zagarnąć.

Dr. W ł a d y s ł a w  W o l s k i  odpowiada w dłuższej prze­
mowie p. Starklowi, wykazując głów nie, iż właśnie dotych- j  
czasowy rezultat poucza nas, jak dalece od rady państwa nic 
uzyskać nie możemy. Mówca ze ścisłą logiką dowodzi , że 
rząd z konieczności musi się ze swemi ludami pogodzie , a 
myśmy powinni naszem działaniem tę chwilę przyspieszyć.

Sprawozdawca p. R o m a n o w i c z  zwraca się także prze- j 
ciw p. Starklowi. Jeżeli siła i wytrwałość nie zależy na tern, by 
się co chwila z jednego stanowiska na drugie przerzucać, to 
z drugiej strony wytrwałość w błędzie jest słabością — i 
więcej siły potrzeba do tego, by będąc w błędzie zerwać z 
nim stanowczo, niż do tego. by i nadal brnąć w złem coraz 
bardziej. Rezultat okazał, że dotychczasowa droga —  obsyła- 
nie rady państwa —  była złą, więc trzeba wstąpić na prze­
ciwną, na tę, jaką wydział wskazuje. Uchylenie się od udzia­
łu w radzie państwa jest drogą najpraktyczniejszą — jak juz 
doświadczenie uczy. Wszak Węgrzy tą samą drogą odzyskali 
swe prawa —  wszak i Kroaci nie szli do sejmu węgierskie­
go póki im nie przyznano, czego żądali. Co do obawy, że 
rząd raczej z Czechami niż z nami się ułoży, mówca jej me 
podziela. W Czechach prawie trzecią część ludności stanowią 
Niemcy —  rząd niemiecki przeto uważa sobie za obowiązek 
brać ich w obronę, dlatego nie rad nada Czechom autonomię, 
bojąc się ich przewagi nad niemiecką mniejszością. U nas ta­
kiej mniejszości uiemieckiej nie ma. Co do Moskwy zaś —- ta 
stanowczej politycznej akcyi nie rozpocznie, póki me będzie 
miała gotowej sieci kolei żelaznych, i nie zreorganizuje swej 
armii. Więc przedtem nie potrzebuje się jej Austrya obawiać, 
a potem, jakiekolwiek byłoby postępowanie Austryi z Polaka­
mi, Moskwa ją zaczepi. Wreszcie przyjmuje sprawozdawca 
imieniem wydziału poprawkę dr. Malisza, o opuszczenie słowa 
„pełna" rada.

Wniosek 1. wydziału z poprawką dra Malisza przyjęto.
Przychodzi pod obrady wniosek 2gi wydziału opie­

wający :
„W obec chwiejnego dotychczas postępowania naszej 

większości sejmowej uznaje to w. nar. dem. potrzebę, by opi­
nia kraju wyraziła się energicznie w powyższym kierunku,

zasad demokratycznych, spowodowało tych ludzi zrzec się 
swego wyjątkowego stanowiska.

Znaczną rolę w spiskach i powstaniu odgrywali także 
Wiśniowski Teofil i Jan Tyssowski, lecz i ci ludzie zostawili 
po sobie dobrą pamięć. Obaj otrzymali tak od Polakow prze­
ciwnych przekonań, jak od obcych uznanie jszlachetności cha­
rakteru i szczerego patryotyzmu. *) W obec takich okolicz­
ności musi nas mocno dziwić, jak można przypisywać 
narodowemu w r. 1846 tendeneye komunistyczne.

Mianowicie opiera podobne zaskarżenie p. 
chted.polnischen Aufstands 173) m podstam eS . Babeu- 
kcyi rewolucyjnej, w której widzi „zlanie sprzy ę 
fa z systemem socyalisty Fouriera.

Określając „ j aki  
kraju ma byc powoływaną do broni, mo 8 ,, .
nakoniec 3 i ostatni zaciąg rewolucyjny*, i n n y c h  iz a k ł a -  
różnicy Dłci i wieku, które do warstatow wojennych i zaKia 
dów Docfągowych przeznaczone zostaną. Komisarz podzieli lu ­
dność pc-dfug rzemiosł, zdolności i nawykmen każdego i ka­
żdemu oddziałowi wskaże oznaczone i obowiązkowe zatrudnie­
nia. W tym celu rozdzieli on przedewszystkiein rzemieślników 
do robót’ wojskowych użyć się mogących, urządzi ich w kom-

*) „Polska'* dzień, z r. 1848 strona 155, 138 S a l a  st. 
55 Polnischs Bswolutionen str. 242.

ażeby reprezentanci nasi nie mogli się zasłaniać niewiadomo- 
ścią opinii. Jako najlepszy środek po temu okazują się zgro­
madzenia ludowe."

P. M a l i s z  Bronisław stawia poprawkę, by w końco­
wym ustępie dodać: „i zgromadzenia wyborców."

P. S t a r k e l  J u l i u s z  stawia zamiast 2. wniosku wy­
działu następujący wniosek: ,

„W obec chwiejnego dotychczas postępowania naszej więk­
szości sejmowej uznaje tow. nar. dem. potrzebę, by kraj wy­
raził swą opinię o dotychczasowej polityce, i o przyszłym 
jej kierunku. Jako najlepszy środek potemu okazują się 
zgromadzenia wyborców."

Mówca oświadcza się przeciw ludowym zgromadzeniom, 
które uznaje jako niekompetentne do orzekania o' krajowej 
polityce.

Odpowiada mu dr. W o 1 s k i i dr. S e m i 1 s k i, który 
podnosi szczególniej to, że jako towarzys* wo d e m o k r a t y ­
c z n e  nie możemy, jak chce p. Starkel prawa dawania głosu 
o sprawach krajowych ograniczać do klasy uprzywilejowanej — 
do wyborców.

Sprawozdawca p. R o m a n o w i c z  podnosi, iz ludowe 
zgromadzenia składać się będą prócz wyborców z iutelligen- 
cyi, nie mającej prawa wyborczego, a tej p. Starkel nie od­
mówi kompetencyi, i z klasy wyrobniczej, czeladzi, która ma 
tyle zdrowego, praktycznego zmysłu, że się przed nią powsty­
dzić może nie jeden praktyczny rozum.

Poprawka p. Starkla upadła, a wniosek wydziału przy­
jęto z poprawką p. Malisza.

Trzeci wniosek wydziału przyjęto z poprawką p. Star­
kla w następującej osnowie:

„Posłowie winni poczuwać się do moralnego obowiązku 
I  stawienia się przed wyborcami swymi i zdania sprawy z do- 

tychczasowych swych czynności, ażeby wyborcy mogli orzec, 
czy postępowanie posłów swych uważają jako zgodne z in te­
resem kraju i wyrazili swe zapatrywanie na przyszłą politykę 
sejmu".

Następuje czwarty wniosek wydziału, opiewający:
„Towarzystwo narodowo-demokratyczne poleca swemu 

wydziałowi, by w myśl powyższych uchwał zarządził zgrom a­
dzenia ludowe, a w razie, gdyby posłowie ze spełnieniem wy­
rażonego w ust. 3 obowiązku się ociągali, spowodował zgro­
madzenia wyborców."

P. S t a r k e l  praguie wniosek ten rozszerzyć, i dlatego 
proponuje, by wydział utworzył dwa komitety wyborców, we 
Lwowie i Krakowie, któreby zawezwały wszystkie okręgi wy­
borcze do urządzenia zgromadzeń wyborców. Towar .ystw® 
jest krajowem a nie lwowskiem. winno przeto swoją działal­
ność na cały kraj rozszerzyć.

Poprawkę p. Starkla z dodaniem do niej ustępu o zgro­
madzeniach ludowych przyjęto w następującej’ osnowie:

Tow. nar. dem. poleca swemu wydziałowi, aby za iżą­
dał zgromadzenia ludowe, i spowodował zebrania się dwóch 
komitetów wyborców we Lwowie i Krakowie, ktoreby ode­
zwami odpowiadającemi powyższym uchwałom, zawezwały 
wszystkie okręgi wyborcze do zarządzenia zgromadzeń

wyborców. wniosku wydziału podnosi spr.awozdawca
tę okoliczność, iż uchwalenie zawartej w nim rezolucyi jest 
koniecznem ze względu na to by me zarzucano nam, iz chce- 
mv tvlko w biernym trwać oporze, a zaniedbać organ* 
czne prace. Wniosek przyjęto bez rozpraw w następującej

° Sn0W1W obec tej legalnej walki, jaką kraj nasz zmuszony 
DOdiać z dzisiejszym systemem, nie powinny ustawać prace 
orsankzne na polu ekonomicznem, autonomiczno - admini- 
stracyjnem i umysłowem, przeciwnie z podwojoną jeszcze e- 
nergią prowadzić je nalezj. _

Posiedzenie zamknięto o godzinie 10 wieczór.

panie rzemieślnicze pod
rzemieślniczych, umieści ich „jównie pracami rolniczemi
im robotę. Reszta ludu, ****04 QStawjona i zostawać będzie
zajmować, ma byc w dom P b d mjeli obowiązek

• (Zienk0Wicz tom IL 229)- 
7 a ł v  ten ustęp świadczy jedynie o tern, ze władza po­

w s t a ń c z a  chdała pokazać, iż Polacy w wojnie o niepodległość 
h™ sie postarać o jak najlepszą orgamzacyę. Musimy pamię­

t a ć  że dokument ten był instrukcyą na czas wojny, i źe w 
wojnie, szczególnie takiej jaką zamierzano, bardzo wiele 
w zględów  musi ustępować przed celem takim , jak niepodle­
głość narodowa.

Należało tedy poświęcić chwilowo wolność osobistą rze­
mieślników i wziąć pod nadzór całą produkcyę rolniczą, aby 
mieć podostatkiem przyrządów wojennych i żywności dla 
wojska. Rewolucya powoływała naród do wojny, a tak jak 
nikomu nie przyjdzie na myśl dziwić się, że rządy rewolucyj­
ne nakazują ludności stawić się do broni, tak z drugiej stro­
ny jest rzeczą naturalną, jeżeli żądają także, aby pozos a i 
w domu obywatele, nie nastawiający swych piersi w walce, w 
inny sposób do celu ogólnego się przyczyniali. Państwa uoi- 
ganizowane mają magazyny, gdzie z dalekich stron gromadzą 
zapasy, powstanie tych środków nie miało i mieć me mogło, 
lecz czy już z tej przyczyny powinni byli spiskowi (jeżeli



K orespondencye Dziennika lw ow skiego .
P aryż d. 21. maja 1869.

(L . j  W zbierająca się nawałnica ucichła, Obudzane ną- 
miętności nie przekroczyły tam y, jak ą  rozsądek staw ił w tej 
tak uroczystej chwili dla narodu francuskiego; ostatnie dnie 
poświęcone zebraniom przedwyborczym zeszły w spokojribf a 
uroczystej walce wyborców, którzy pojęli dobrze drażliwą chwilę, 
a niechcąc stracić tych korzystnych zdobyczy, które wywal­
czyli, woleli zadać gw ałt sobie, i w pozornej ciszy i porządku 
przeprowadzać kwestyę ta k  żywotną dla siebie, a m ającą s ta ­
nowić o przyszłości.

Godna a poważna postawa Paryża, natchnęła pustelnika 
wyspy Guerseney — pana Yictora Hugo, który w gorącym a rty ­
kule wstępnym do Le Rappel, rozpatrując ostatnie wypadki."a 
opierając się na historycznych prawdach nie bez zasady,B 
achęca do dalszego tryumfalnego pochodu po zdobyciu 
wolności.

Tak krótki przedział czasu, jak i zostawiono od chwili 
zamknięcia zebrań wyborczych do uroczystej chwili, kiedy 
każdy z wyborców swojem wotum zacięży na szali przeznaczeń 
narodu, ten czas sk upienia w sobie i roztrząśnienia własnego 
sumienia dzienniki liberalne i dem okratyczne sta ra ją  się 
zużytkować na wyjaśnienie wątpliwości, zawsze czule pielęgno­
wanych przez tych, których interesem pchnąć do odczepieństwa; na 
wypowiedzenie o każdym wedle jego rzeczywistej wartości, 
czego się po nim spodziewać. I  ta k  co do kompetencyi Ro- 
cheforta zasiadania w ciele prawodawczem, starano się wmó­
wić w wyborców jem u przyjaznych, żfe jego emigracya do 
Belgii celem uniknienia kary , posłuży do unieważnienia jego 
m andatu; w rzeczywistości, dzięki starannej czynności dzien­
ników przyjaznych jego kandydaturze, oświecono dostatecznie 
opinię, że nic nie może unieważnić m andatu wyborców, skoro 
wybrany sk łada potrzebną przysięgę. To też kandydatura 
pana Rocheforta, zdaje mi się silnie będzie popartą, a na try ­
bunie potrafi on dzielnie bronić tej sprawy, której nie m ałe 
już oddał usługi jako  dziennikarz. Wybór Bancela i Gam- 
betty  już jest niemniej zapewniony, a ponieważ jednocześnie 
sta ją  do walki w Paryżu i innych m iastach departam entów, 
gdyby nie mieli potrzebnej większości w jednym  z obwodów, 
otrzym ają je  w drugich.

Nietylko w samym Paryżu przygotowawcze zebrania do 
wyborów wstrząsnęły umysły. Na prow incy i, szczególniej 
we wielkich m iastach widziano objawy niemniej stanowczego 
obudzenia się ducha w olności, a jeżeli nie było w nich tych 
tak  licznych zbiegowisk —  niemniej zebrania przedwyborcze 
były ożywione jeżeli nie pewnością, to nadzieją zwycięstwa 
demokratycznych zasad nad obecnym stanem  rzeczy. W M arsy­
lii, gdzie tem peram ent samego ludu zdradza więcej gorącz­
kową niecierpliwość — słyszano także nótę ulubionej F ran ­
cuzom śp iew ki, nie było wszakże nic takiego w postawie 
zgromadzeń, coby upoważniało do represyi —  poprzestano na 
k ilku aresztowaniach. W jednej tylko gminie obwodu wybor­
czego powiatu Liraoux, przyszło do walki dość zawziętej po­
między w yborcam i, popierającymi kaudydaturę pana Gui- 
rand z jednej, a pana Izaaka Pereire z drugiej strony —  nie 
obeszło sie tam .b ez  nadużyć.

W Paryżu na 149 aresztowanych, w dniach 12. i 13go 
m aja, uwolniono po badaniach śledczych 137 — ostatnich 
dwunastu trzym ają jeszcze w zamknięciu, —• ja k  długo będą 
jeszcze odpokutowywać chwilę patryotycznego z a p a łu , nie 
można przesądzać — wszystko wszakże zapowiada , źe zaraz 
po odbytytych wyborach zostaną uwolnieni. S tracą prawo 
głosu, a to będzie zapewne dla nich większą przykrością jak 
ta ,  której obecnie doznają.

Nie bez pewnej politycznej doniosłości je s t fak t , że 
równo z tendencyą antirządow ą, wybrania jak  największej liczby 
posłów niezależnych, — przyspieszono ostateczną organizacyę 
gwardyi narodowej ruchomej. Już trzy korpusy tej nowej 
milicyi zostały um undurow ane, uzbrojone i zaopatrzone we 
wszystkie efekta, potrzebne żołnierzowi do rozpoczęcia szko­
ły. To też od przyszłej niedzieli wszyscy wchodzący w skład 
zorganizowanych już korpusów, m ają rozpocząć pierwsze ma- 
newra — inne korpusy m ają niezwłocznie być postawione w 
tychże w arunkach. T a czynność m inisterstw a wojny, w czasie 
kiedy naród cały powołany do zebrań , mających traktow ać 
o nie zbyt. wielkiej korzyści stałych arm ij — kiedy dalecy od 
wszelkich wojowniczych zamiarów, rozmyślają o najgodniej­
szych trybunach, mających bronić ich praw  i wolności, ta  
postawa wojskowa dziwnie jakoś nie harm onizuje z ogólnym 
nastrojem  umysłów. Czyż trzebaby uważać to jak o  wska­
zówkę dla wyborców, źe jeżeliby nie delegowali do ciała p ra ­
wodawczego tych, których rząd proteguje, nie przygotują się ' 
do wojny, k tóra i to ma do s ieb ie , że pobudzając inne 
nam iętności, pozwala czasowo uśpić objawy mniej lub więcej 
energiczne, przyjazne rozwojowi swobód? Ńie posuwamy dalej

inne powody ich nie skłoniły) odstąpić od zamiaru, źe trudno 
zgromadzić żywność bez środków trochę niewygodnych? Nie 
myślimy tu taj występywać z twierdzeniem, jakoby tak a  orga- 
nizacya odpowiednią była, p rak tyka  okazała by to, lecz tylko 
chcemy okazać, jak  naturalnem  było określenie instrukeyi 
że nie potrzeba uciekać się do komunizmu, aby sobie takowe 
wytłumaczyć.

„Kto. jednak w t,em urządzeniu nie widzi jeszcze jak  
najjaskrawszego komunizmu ten niech przeczyta nastę ­
pujący §. 10. instrukeyi", mówi pan Sala (174) i przytacza 
co następ u je :

„Cały kraj zrewolucjonizowany staje się jedną wspólną 
własnością, w ręku rewolucyjnego rządu będącą."

Lecz i ten ustęp nie jest. tak  strasznv, jak  się w książ­
ce p. Sali przy jego kom entarzach wydaje. Dalsze słowa §. o 
których p. Sala milczy, stanowiące praktyczne zastosowanie 
wypowiedzianej zasady, mówią o powinności dawania podat­
ków i rekwizycyi wojennych. „Żaden właściciel nie może od­
mówić kontrybucji z własności swojej na dobro publiczne, 
skoro mu pokwitowanie udzielone zostanie", mówi dalej in- 
strukeya. Praktyka wojenna uczy, źe system kontrybucyi czę- ! 
sto bywa zostosowywany, nic tedy dziwnego, źe i spiskowi 
koniecznością powodowani do tego środka się uciekli. Je s t on 
wprawdzie bardzo niewygodny, ale nie lepszemi są bitwy i 
inne okropności wojenne. Niezwykłą jedynie jest ta  form uła i

i naszych domysłów, podajemy f a k t , niech czytelnicy nasi wy­
prowadzają zeń wnioski.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. Zastępca nam iestnika Galieyi, p. Po-

j singer, bawi od 25 maja w Wiedniu, a ja k  donosi „N. W.
' T g b l t t ." ,  k lkS k im itie  konferował z m inistrem  GiskTą. Ten­

że dziennik twierdzi, że podróż p, Posingera stoi w zw iązku 
z sankcyą ustaw sejmu galicyjskiego, krąży bowiem w Wie­
dniu pogłoska, ze znaczna ilość posłów polskich złoży man­
daty, jeżeliby ustawy sejmowe nie zostały  sankcjonowane.

O rezygnacji ks. Sapiehy z posady m arszałka donoszą 
1 do „Gaz. N a r . j  źe książę powrącając z Pesztu miał złożyć 

nominacyę swoją w ręce cesarza i w tym celu prosił o au- 
| dyeneyę, k tó rą  naznaczono na 26 maja.

Pogłoskom o nastąpić mającem mianowaniu ks. Kon- 
I stantego Czartoryskiego namiestnikiem Galieyi w kraju  na- 
! szym bynajmniej nie dawano wiary. „D ebatte" donosi, źe 
! m inisterstwo wcale nie ofiarowało tej posady księciu Czar­

toryskiemu.
W  Pradze odbyło się 24 maja zgromadzenie robotników 

w którem  około 10.000 osób wzięło udział.
Z Lubiany donoszą o krwawem starciu między nie- 

mieckiem towarzystwem gimuastyków, które urządziło wy­
cieczkę za miasto, a ludnością wiejską. Chłopi uderzyli na 
„turnerów f i wielu z ra n ili; źandarm erya chcąc przywrócić 
pokój użyła broni, jeden z chłopów został zabity. Patrole 
wojskowe krążą w mieście Lublanie i stolicy.

W sejmie węgierskim toczą się dalej rozprawy nad a- 
dresern. Za wnioskiem lewicy przemówił 25 m aja Koloman 
Ghyczy ganiąc finansową stronę ugody z rządem, i podnosząc 
to, źe Węgry nie m ają żadnego wpływu na politykę zewnę­
trzną, ponieważ sejm niema prawa uchwalania budżetu arm ii 
i poboru rekrutów , a ministrowie państwowi nie są odpowie­
dzialni przed sejmem, ich odpowiedzialność zaś wobec delega- 
cyi je s t tylko pozorną. Państwowa samodzielność W ęgier nie 
jest uznana w świecie dyplomatycznym, a w W iedniu stara ją  
się nieustannie utrzymać zasadę jedności państwa. Dalej 
twierdzi mówca, źe dyskusya o, prawach politycznych ma 
przedewszystkiem tę  korzyść, że dążność do praw nej nieza­
wisłości utw ierdza się w coraz szerszych warstwach ludu, a 
w końcu odpiera zarzut Ąndrassego, jakoby opozycya na 
przeszłej kadencji sejmowej przeszkodziła załatw ieniu kwestyi 
reform wewnętrznych.

Przeciw Ghyczy'emu wystąpił Zsedenyi z zarzutem, że 
dążności opozycyi zakłócają spokój wewnętrzny, ponieważ opo­
zycya obiega się za ideałem — którego urzeczywistnić niepo­
dobna.

Irany i przemawiał za projektem  opozycyi skrajnej, sk a r­
cił nieuczciwe agitacye podczas wyborów i zastrzegł się prze­
ciw podejrzeniu, jakoby skrajna lewica dążyła do rewolucyi. 
W iększość narodu —  zdaniem mówcy — jest przeciwną sp ra­
wom wspólnym.

Francya. W pierwszym dniu wyborów w Paryżu załe- 
dwo czw arta część ludności oddała swoje wota — reszta s łu ­
chając wezwania opozycyjnych dzienników, w strzym ała się do 
drugiego dnia, aby jak  powiedziano żartobliwie „p o żar nocny 
nie zniszczył urny wyborczej" — w rzeczywistości zaś , aby 
rezu ltat głosowania nie został sfałszowanym przez urzędni­
ków. Niemniej też upom inają dzienniki opozycyjne, aby wy­
borcy strzegli uważnie opieczętowania urn , otworzenia tych­
że, i t. p.

Podejrzenie, źe rząd dopuszcza się nadużyć w tej mie­
rze, staje się pewnością prawie, jeżeli odczytamy okólnik pre­
fekta departam entu Sekwany, który teraz w łaśnie z a k a z a ł  
wyborcom przykładać swoje pieczęcie na urnach !

Przejdźmy z kolei wybory we wszystkich okręgach 
Paryża. W okręgu pierwszym z wy ciężył młody adw okat Gam- 
b e tta  przeciw Carnotowi, który od 80 la t broni zasad libe­
ralnych. W drugim  okręgu w alka nierozstrzygnięta między 
Thiersem, a kandydatem  rządu D erinck; rząd odkomendero­
wał tu  do głosowania cały pu łk  gwardyi. W okręgu trze­
cim zwyciężył Bancel nad przywódzcą stronnictw a pośrednie­
go, O lliv ierem ; w okręgu czwartym obrany ja k  dawniej P i­
card ; w ok ręgu  piątym  przyjdzie do wyboru ściślejszego m ię­
dzy postępowym G arnier-Pages, a radykalnym  republikaninem  
Raspail. W szóstym okręgu upadł G u e ro u lt, redaktor sprzy­
jającego cesarstwu dziennika „Opinion n a tio n a le" , głosy roz­
strzeliły się między p. Ferry, współpracownika liberalnego 
dziennka „Tem ps", a p. Cochin, także liberalnym kandyda­
tem, lecz podejrzanym o stosunki z klerykalnem  stronuictwem . 
Także między p. Favre a słynnym redaktorem  „L a ta rn i" . 
Rochefort przyjdzie w okręgu siódmym do wyboru ściślej­
szego. Okręgi ósmy i dziewiąty wybrały jak  poprzednio pp. 
Simen i PeBetan.

początkowa, lecz my mamy powody słuszne sądzić, że jest 
ona wynikiem nie tendencyi komunistycznych, ale raczej dowo­
dzi, że twórcy teoryi chcąc być bardzo ścisłemi, położyli na 
początku ogólną zasadę, na której swój system kontrybucyi 
opierają. Przy ocenieniu bowiem tych słów nie możemy zapo­
minać, źe mowa tu tylko o czasie rew olucji, nie są to bo­
wiem ustawy zasadnicze, ale tylko in stru k c ja  powstańcza. Ze 
P°, uspokojeniu kra ju  stan rzeczy takiej istnieć dalej nie miał,
1 ze właściciele i nadal de ju re mieli być właścicielami, świadczy 
o tem nadanie gruntów rustykalnych wieśniakom na własność, 
o czem niżej mówić będziemy. Chcąc zaś, ja k  to czyni pan 
Sala, wnioskować z stanu rzeczu, podczas rewolucyi na stan 
rzeczy m ający po ukończeniu tejże nastąpić, musielibyśmy 
przypuścić, źe rząd rewolucyjny pragnął w odbudowanej Pol­
sce zaprowadzić absolutny rząd kilku ludzi, bo taka  władza 
m iała kierować wybuchem. W obec tych powodów upadają 
przypuszczenia p. Sali, jakoby M ierosławski te  ustępy do in- 
strukcyi powsuwał a inni spiskowi kierownicy temu się nie 
oparli.

Na takich to powodach oparł p. Sa-la zarzut „nowoży­
tnego barbarzyństw a" jak i czyni sprzysiężonym. (175.)

Jakby dla pokazania św iatu tego co w łonie Polski spi­
skującej dojrzewało, osiągnęła rewolucya w Krakowie chwi­
lowe zwycięstwo i panowała w tern- mieście od 2 2 - lutego do
2 marca 1846.

Włochy. Telegraficzne depesze z Livoraa doniosły, że 
jeneralny ad ju tan t cesarza austryackiego i ochmistrza dworn. 
hr. Creneville, przechadzając się po ulicach Livonia, w towa 
rzystwie tamecznego konzula jeneralnego, p. Inghiram i, został 
napadnięty przez dwóch nieznajomych i odniósł lekką ranę, 
lecz towarzysz jego padł trupem .

Zamordowany konzul, p. Inghiram i, był rodem Włoch, 
służył w austryackiej arm ii i dosłużył się stopnia majora u ła ­
nów. Wziąwszy dym isję, przebywał od la t przeszło 12 sta le  
w Livqrni’. gdzie był powszechnie szanowany i ogólną zjednał 
sobie sympatyę. Trudno przeto przypuszczać, aby krwaw-, 
zamach przeciw niemu właściwie był wymierzonym.

Natom iast bardzo prawdopodobnem jest, że lir. Crenne- 
ville był przedmiotem zamachu, lubo uszedł cało. Ludność 
Livorna bowiem jest wielce nieprzyjazną Austryakom, a w 
wojnach o niepodległość poniosła niezliczone ofiary. Kiedv 
w r. 1849 ówczesne powstanie włoskie pokonanem zostało, 
Austryacy obsadzili Livorno, a komendantem załogi był w ła­
śnie hr. Crenneville; postępował on z surowością bezwzględną, 
a odtąd, jak  sądzą, uczucie zemsty przeciw niemu nie zgasło. 
Skoro teraz hrabia podróżując po Włoszech ukazał się w Li- 
vornie, uczyniono ów zamach, lecz sztylet dosięgnął tylko oso­
by, zupełnie obojętnej.

Zamach przeto m iał być aktem  politycznej zemsty. 
Rząd włoski niezawodnie dołoży wszelkich starań , aby wy­
kryć sprawców, lecz nie wiadomo czyli uda się takowych od­
kryć, zwłaszcza gdy Liworno jako miasto portowe, liczy m nó­
stwo ludzi obcych i daje wiele sposobności ucieczki.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* O b c h ó d  u r o c z y s t y  B o ż e g o  c i a ł a  odbył się wczoraj 

ze zwykłą pompą, jaką przy podobnych okolicznościach rozwija 
kościol katolicki. Na przedpołudniowej procesyi, która wyszła z 
archikatedry obrz. łac. celebrował ks. arcybiskup, a w obchodzie u- 
czestniczyly bractwa, cechy i wszystkie parafie Lwowa, uniwer­
sytet i rada miejska, której członkowie przeważnie w polskim u- 
biorze wystąpili. Za ks. arcybiskupem postępowali jako reprezen­
tanci najwyższych władz: pp. dr. S m o l k a  w imieniu wydziału 
krajowego, hr. Maurycy P z i e d u s z y c k i  jako przedstawiciel na­
miestnictwa i br. P  o h 1 b e r  g reprezentujący władzę sądową. Tłumy 
ludu zalegały cały rynek i wszystkie przyboczne ulice, a wojsko 
ustawione na ryn ku dawało przy odczytaniu każdej ewanieli zwykłe 
salwy. Najpiękniejsza pogoda trw ała przez cały przeciąg uro­
czystości.

* Po południu o 5 godzinie odbył się pogrzeb ś. p. T o r o -  
s i e w i c z a, którego zwłoki prócz 45 sierot utrzymywanych z jego 
funduszu, tylko nieliczna garstka znajomych i radnych miasta od­
prowadziła do grobu; młodzieży prawie wcale nie było — snać nie 
ma u niej już poczucia dla zasług czy to narodowych czy huma­
nitarnych, jakiemi celował ś. p. T.

* Z ł o ś l i w o ś ć .  Wspominaliśmy niedawno temu, iż firma 
W artalski et Doliński utworzyła swój kantor na ulicy Syxtuskiej, 
owoź wczorajszej nocy jakaś złośliwa ręka, a niezawodnie konku­
renci firmy zniszczyli polski napis i tablice z niemieckim i francus­
kim napisem najniemiłosierniej uszkodzili.

* We wtorek o g. 6 wieczorem, niezmierne tłumy zaległy w 
Krakowie ulicę Grodzką i Poselską, aby oddać ostatnią cześć za wcześ 
nie zgasłemu poecie Nałęczowi Korzeniowskiemu. Duchowieństwo, 
zgromadzenia cechowe z chorągwiami, profesorowie uniwersytetu i 
szkół publicznych, młodzież akademicka i szkolna; członkowie to­
warzystwa naukowego, przyjaciół oświaty, „Mrówki" i „Muzy", 
straży ochotniczej, otaczali trum nę; kilka tysięcy publiczności po­
stępowało za nią w milczeniu. Uderzał wszystkich tylko brak tak 
zwanego wyższego towarzystwa, które zaledwie paru miało tutaj 
swych przedstawicieli.

Przy pieniach pobożnych i biciu we dzwony, uroczyście po­
stępował orszak pogrzebowy ku miejscu wiecznego spoczynku. Na 
wszystkich twarzach malowało się uczucie żalu i czci dla nowej 
ofiary, wydartej z zastępów narodowych, dla męża, który wszystko 
poświęciwszy sprawie ojczystej, miłość jej przypieczętował śmiercią. 
Po nad grobem członkowie stowarzyszenia „Muzy" odśpiewali S a l v e  
r o g i n  a, a zgasłego kolegę syberyjskiego uczcił rzewną mową p.  
Wiktor Bylicki. W uroczej ciszy rozeszły się tłumy. Oddawna 
Kraków nie pamięta tak wspaniałego pogrzebu, nie świetnością 
zewnętrznej pompy, a współudziałem i łzami współrodaków. Po­
równać go tylko można pod tym względem z pogrzebem siedm- 
nastu ofiar poi egłych w dniu 26. kwietnia 1848 r.

* D w a  o r g a n a  r z ą d o w e .  „Czas" krakowski pisząc o 
podaniu się do dymisyi ks. marszałka, powiada: „Gdy jednak pod 
tym względem a n i  m y a n i  „Gazeta Lwowska" nie słyszoliśmy o 
ustąpieniu ks. Leona Sapiehy, przeto i ta  okoliczność usuwa się z 
pod przypuszczeń". Miałżeby „Czas" sam uważać się za organ 
urzędowy, że staje w czułej parze z polską Lembergerką, i twier­
dzi, iż o czem tu para nie wie, to już prawdą być nie może ?

* Załośce 21. maja 1869. Między 1 a 2 z północy wy­
buchł dziś zuowu w Załoścach, na żydowskim nad samym stawem

Rząd rewolucyjny zebrawszy się w Krakowie (lubo nie 
w komplecie) postanowił wskutek uwięzień w Poznaniu i złych 
wieści z Galieyi odroczyć powstanie i porozsyłał stosowne roz­
porządzenia. Mimo to jednak stanęli później dwaj jego człon­
kowie, Tyssowski i Gorzkowski wspólnie z Grzegorzewskim 
na czele ruchu i uorganizowali się jako rząd rewolucyjny. 
Dnia 22 lutego wydał ten tryum w irat manifest do ludu pol­
skiego, nad którym  musimy się nieco zastanowić, a to z tej 
przyczyny, źe i w tym dokumencie upatru ją  niektórzy ten- 
deneye kom unistyczne, który to zarzut niema podstawy.

M anifest m aluje najpierw w jaskraw ych barwach ucisk 
obcych rządów , odwołując się potem do znacznej liczebuej 
siły narodu polskiego, wyliczając korzyści mające wyniknąć z 
osiągnięcia wolności, jako to : obszerną wolność osobistą, znie­
sienie wszelkich przywilejów, opiekę nad ułomnymi, nadanie 
wieśniakom pól dotychczas przez nich uprawianych na w łas­
ność, ustanie danin i ciężarów i nagrodę z dóbr narodowych 
dla tych wszystkich, którzy za ojczyznę walczyć będą. Zagrze­
wając wreszcie do walki, przestrzega przed niesfornością i 
prześladowaniem ludzi innych wyznań i narodowości.

Nie można zaprzeczać, że manifest bardzo wielki nacisk 
kładzie na m ateryalne korzyści, mogące wyniknąć z pow sta­
nia, i że m a na oku szczególnie lud wiejski — pochodzi to 
ztąd, iż. kierownicy ruchu pozostawali ciągle w tem mniema­
niu, że proklamacye takie wywrą skutek  jak i na  ludzie poi-



położonym zaułku, ogień, który jeden dom zniszczył. Dom w któ­
rym ogień wybuchł, spłonął do szczętu bez wszelkiego ratunku ze 
strony urzędu gminnego.

Już w poprzedniej mojej korespondeucyi wspominałem o
apatyi tutejszego urzędu gminnego w obec podobnych wy­
padków, dziś wypada mi tylko to samo powtórzyć i postawić zapy­
tanie, czyli zwierzchność gminna zaniedbująca w tak rażący sposób 
swoje obowiązki, może dłużej zostać bezkarną ?

Narzekaliśm y na oktrojowane nam  władze rządowe, i wpad­
liśmy z deszczu pod rynwę. Jeżeli bowiem pierwsze zbytniem mię-
szaniem się w spraw y naw et drobiazgowe i nieraz ściśle domowe gor­
szyły, to przeciwnie zaniedbuje nasza zwierzchność gm inna swoje obo­
wiązki czuwania nad bezpieczeństwem życia i m ienia mieszkańców, 
w sposób przechodzący wszelką choćby najbu jn iejszą wyobraźnię i w 
obec takiego sk ładu rzeczy jesteśmy co dzień narażeni na niebez­
pieczeństwo.

* Z  pod Załoeiec 25. maja 1869. W dniu 2 4  maja 
między 10tą a Litą godziną przed południem wybuchł w Zalożcach 
na nowem mieście pożar, który 6 domów i 2 magazyny zniszczył, 
i stal się powodem do odegrania jarmarcznej sceny.

Pomijam wyścigi jakie się odbywały między furami uciekają- 
cemi w pole, jedynie dla tego, aby nie być zmuszonemi do wożenia 
wody, c. k. żandarmeryą, a podnoszę tylko, iż częste pożary w 
Załoźcach stały się przyczyną rozwinięcia się nowej gałęzi handlu, 
który podczas ostatniego pożaru doszedł do swego szczytu, do h a n ­
d l u  wody.  Tak było rzeczywiście! W ulicy zabarykadowanej 
do nie przebycia rzeczami z palących się i zagrożonych domów, bez­
ładnie powyrzucanemi, wśród trzasku palących się i walących się 
dachów, wśród kłębów dymu, pod okiem zwierzchności gminnej, a 
w szczególności samego naczelnika gminy, dbającego widać o postęp 
i rozwój poruczonej mu na laskę lub nie łaskę mieściny, odbywał 
się targ na wodę między właścicielami palących się domów i kil­
koma przemysłowcami, którzy korzystając z sposobnej chwili, sprze­
dawali b e c z k ę  w o d y  po 2 0 —40 ct. w. a. żądijąc jeszcze w 
dodatku wódki na „ mohorycz “. Wśród tej ciżby frymarczących 
przechodzili się zwolna miejscy dygnitarze, biegały tłumy wrzeszczą­
cych bachorów, snuli się poprzebierani zdaje się turcy, którym do 
kompletu ubrania tylko zawoju lub fezu brakowało, stereotypową 
bowiem stambułkę zastępowały u nich papierosy i kuba, których 
wonny błękitny dymek dziwnie się mieszał z brudno czarnym dy­
mem płonących domów.

Wśród tego nieładu, wśród tego haniebnego handlu wodą, 
wśród targu o wynagrodzenie za usługi dla przygaszenia ognia, 
kroczył zwolna, poważnym krokiem, gdyby Jowisz, naczelnik gminy 
i namarszczywszy brwi, zdawał się być w głębokiej zadumie pogrą­
żony, gdyż nie spostrzegł nawet tego, jak jego podwładni, zamiast 
wypełniać swe obowiązki — od właścicieli zagrożonych domów, na 
ugaszenie nie ognia, lecz swego pragnienia, wódkę wydzierali.

Snać przemyśliwal p. burmistrz nad tern, jak on to przy naj­
bliższej podobnej sposobności w podobny nieład —  ład wprowadzi, 
jak on gaszącymi pokieruje, jak zarządzi, żeby sikawce do płoną­
cych domów wyrzucanemi bezładnie sprzętami przystępu nie tamo­
wano, jak się o to postara, żeby nie brakło koni, wozów i beczek do 
dowożenia, a konew do czerpania wody, haków do rozrywania da­
chów, słowem wszystkich tych rekwizytów, o których przestarzałe 
bo zeszłowieczne i dla tego pewnie w Załoścach jako zadawnione 
niewykonywane przepisy policyi ogniowej wspominają. A może 
przemyśliwal on nad tern, czyby to nie było lepiej sprawione na 
koszt gminy beczki do dowożenia wody, o których już poprzednio 
wspominałem, ich pierwotnemu przeznaczeniu powrócić i w ten spo­
sób, może idąc za wzorem handlujących wodą przemysłowców mia­
sta, konkurując z nimi, tern łatwiej, ile żeby w tym celu mógł z 
łatwością forszpanki nakazać, nowe źródła dochodowe otworzyć.

Z tej zadumy nad sposobami uszczęśliwienia mieściny został 
p. burmistrz, tutaj v o r s t e h e r e m  zwany, nie mile zbudzony 
okrzykiem, że zardzewiała i zanieczyszczona sikawka swych usług 
odmówiła. Nowy kłopot, tern większy, ile że budżetem nieprelimi- 
uowanym nieobjęty. W jaki sposób byłby p. burmistrz z tego 
kłopotu wybrnął, nie możemy powiedzieć; kłopot ton jednak byłby 
trwał długo, gdyby się nie było kilku ochotników znalazło, którzy 
się sami podjęli reperacyi sikawki, a wszczególności gruntownego 
jej wyczyszczenia i takową w stanie używalnym na pogorzelisko 
sprowadzili.

Nie życzymy sobie tego wcale, żeby nowy pożar dal powód 
do wprowadzenia w życie wszystkiego tego, co p. burmistrz zapewne 
postanowił, obawiamy się jednak bardzo, żeby przy braku straży 
ogniowej, przy braku wody i środków ostrożności, wietrzyk żarzą­
cego się jeszcze w zgliszczach ognia nie rozżarzył i nie stał się 
przyczyną nowego nieszczęścia.

Czyli i w jaki sposób zwierzchność gminna przynajmniej 
post festum przepisy policyi ogniowej w życie wprowadziła, czyli 
opieszałych w gaszeniu pożaru przynajmniej naganiła, nie wiem i 
pozostawiam sprawozdanie o tem miejscowym korespondentom.

Biednym mieszkańcom Załoziec zaś życzę, żeby ci, którzy mają 
nadzór nad gminami, ściślej w ten bezła 1 wglądnęli, i bezczynnoś­
cią swoją i pobłażliwością przestali spraw dzać słowa Ju l. Słowac­
kiego :

skim, ale z drugiej strony nie widzimy w nim nic ko­
munistycznego, jak  to widzieli niektórzy obywatele Krakowa 
(obacz: Polska 1848 num. 20 str. 161-—2 i jak  widział au ­
to r „W izerunków duszy narodowej." 66 i 67). Mówi ten o s ta tn i‘j 
(strona 68) „Każdy wedle zasługi i zdolności ma użytkować 
z z i e m i “ , a zmieniwszy tak  tekst manifestu z „dóbr ziemskich*, 
widzi w tem oznakę komunistyczną i dziwi się, czemu nie ma 
każdy korzystać z fabryki rękodzieł itd. Cała jednak ta  po­
lem ika je s t bezzasadną, czyli raczej bezprzedmiotową, bo opiera 
się na przem ianie słów. Pod „wolnością użytkowania z dóbr 
ziemskich", nie rozumie się przecież wspólne uprawianie ziemi, ; 
coby było komunistycznem, bo „dobra ziemskie" jest daleko 
ogólniejsze wyrażenie, a pod wolnością uży tkowania tako vych 
nie może nieuprzedzony czytelnik nic innego rozumieć jak 
tylko najobszerniejszą wolność przemysłową, handlową itd. 
Za naszą, jedynie słuszną interpelacyą przemawia i ta  oko­
liczność, że o k ilka wierszy dalej mówi manifest o nadaniu 
wieśniakom gruntów rustykalnych jako własność bezwarun­
kową (Obacz manifest S a la : Gesch. des poln. Aufst., polnisehe 
Rev. 1 5 5 ), coby nastąpić nie mogło, gdyby (jak  chce au­
to r W izerunków) „każdy wedle zasługi i zdoiności m iał użyt­
kować z z i e mi . "  Zniesienie przywilejów, wydawanych na ko­
rzyść jednostek ze szkodą ogółu, o jakiem  dalej m anifest prze­
mawia, wcale nikogo nie zdziwi, tak samo i obietnica nagród 
z dóbr narodowych za udział w walce, co w dawnej Polsce i 
często praktykowanem  było.

„Wyrokom bożym szeroko rozwarta jest brama.
Rzecz robi się każda—aż się zrobi sama*. Z- D
* Redakcya „Kraju" otrzymała następujące pismo od p. W ł. 

Mickiewicza:
Szanowny redaktorze!
Zapytujesz mnie pan łaskawie, czy projekt przeniesienia na 

Wawel zwłok Adama Mickiewicza zgodny będzie z widokami jego 
rodziny? Pospieszam z odpowiedzią.

Nigdy nie było naszą myślą, aby zwłoki ukochanego ojca 
naszego miały ostateczny grób swój znaleźć na obcej, chociaż goś­
cinnej ziemi w Montmorency, gdzie spoczywają obecnie, i o ile nam 
się dały poznać uczucia jego samego za życia jeszcze w tym wzglę­
dzie, zdawało się nam, że jego pragnieniem było zawsze być po­
chowanym w Nowogródku, rodzinnej jego ziemi, co jedynie mo­
gło nastąpić z ukończeniem tułactwa i zupełnom wyswobodzeniem 
kraju.

Zakomunikowany nam projekt umieszczenia popiołów jego na 
Wawelu obok popiołów wiekopomnej pamięci Kościuszki, jak on 
zrodzonego na Rusi litewskiej, zdawało się nam faktem, politycznej 
nawet, wielkiej doniosłości. Przed takiem pragnieniem ogólnem, 
ustępuje wszelka wola rodziny co do zaszczytnego rozporządzenia 
zwłokami męża, który więcej do kraju całego jak do niej należy. 
Zwyczaj i prawo uczyniło ją jednak stróżem tych ziemskich po­
krewnych jej resztek wielkiego wieszcza, ale nim wszelkich tych 
praw się pozbędzie na rzecz narodu całego, oczekuje aby ta wola 
i pragnienie stały się ogólniejszemi i bardziej stanowczemi, choć w 
jednej jeszcze prowincyi, która głos swój podnieść i objawić może 
w imieniu całej uciśnionej Polski.

Poddając się wyrokowi ogólnemu, zostaję i t. d..
Paryż dnia 17. maja 1869.

W ładysław  Mickiewicz.
* K ałusz  dnia 26. maja 1869. Wracam właśnie z Doliny, 

o której dotąd mało mieliście wiadomości, nie chcę wam je­
dnak donosić rzeczy, któreby ja ko moją osobę obchodzące nudziły 
czytelników, jak u. p., że zajechałem do domu opatrzonego złoci­
stym napisem H. Gottlieba i że przez sufit sączył mi się deszcz 
w nocy na nos, i że uslug-a Gottlieba et consortes jest wyśmienitą 
dla braci górskich wyznania mojżeszowego— staram się jednak o ile 
możności skreślić moje wrażenia. I tak przedewszystkiem zasłu­
guje na uwagę napis na sklepie, świadczący o łączności życia bra­
terskiego, z jednej bowiem strony wypisano ruskiemi czcionkami: 
„Skład towariw", a z drugiej strony lacińskiemi czcionkami ,,skład 
towarów.1- Dalej muszę podziękować reprezentacyi król. wolnego 
miasta, że nie urządziła w rynku chodników i rowów, gdyż deszcz 
w wieczór tak obficie zaopatrzył rynek w wodę, że moje buty na 
środku drogi nasyciły się niewinnym tym płynem po uszy.

Tyle na pochwałę wolnego kr. miasta, a teraz kilka słów o 
zaniedbaniu. Wjeżdżając do miasta zastępują drogę pobocznie — 
składy kamieni, co dla wracających w nocy może być czasem i z 
niebezpieczeństwem połączone, a to tem bardziej, że lampy na słu­
pach ładnie malowanych, nigdy nie są zapalane, ubocznie od traktu 
pomiędzy domy żydowskie stosy nieczystości upiększają siedzibę sta­
rostwa, a nawet mostek jeden gnojem wyrzucony, studnia nowo 
wykopana a raczej dopiero kopana tuż prawie przy drodze w po­
bocznej komunikacyi, nawet drzewem nie okolona, śmiecie w rynku 
kupami, składy drzewa budulcowego w rynku również utrudniają 
przejście do niżej położonych domów, studnia w rynku, nie ma 
rynw spuszczających odpływ prostopadle, a dom naprzeciw tejże 
nie posiadający już dachu tylko liche pokrycie z desek i mający 
zaledwie 3 łokcie w kwadracie, upiększa trójkąt rynku, pominąwszy 
już siedzibę magistratu wzniecającą szczególne poważanie dla wła­
dzy, 10.000 zł. rocznego dochodu mającej.

Kiedy mowa o powadze muszę raz i o sobie coś powiedzieć, 
be musiałem mieć powagę, skoro żydki widząc mnie w rogatywce, 
stawali i mówili do siebie „wus ist dus" a zdumienia podobnego 
nie może zdobyć i kapral policyi, noszący tamże dwie gwiazdy od­
prute od kołnierza c. k. strażnika, a nawet i p. sekretarz gminny, 
który w towarzystwie człowieka pół-policyjnego obchodził z rana 
miasto i badawczem okiem zdawał się spostrzegać zaniedbania.

Mając stosunki obecnie z kr. wolnym miastem Doliny, będę 
tam częściej, może więc coś więcej doniosę, a na teraz ograniczam 
się na pobieżnej wzmiance, że rada powiatowa tamtejsza pod pre- 
zydencyą p. Hoppena i przy staraniu jedynego urzędnika wydziału 
p. Jankowskiego nie oszczędziła pracy podtrzymania chlubnie tak 
szczupłego zakresu działania.-

* T o w a r z y s t w o  w o j s k o w y c h  p o l s k i c h  w P a r y ż u  
wydało pierwszy swój okólnik, w którym wzywa wszyskich ziom­
ków do współdziałania. Z okólnika tego wyjmujemy główne ustępy: 
W roku 1864, resztki wojska narodowego, ze wszech stron parte 
przez przeważnego wroga, nie mogąc się dłużej utrzymać na ziemi 
ojczystej, zmuszone ją  były opuścić i rozproszyły się po całej Eu­
ropie. Część jakaś tej nowej emigracyi wojskowej zamieszkała tym­
czasowo we Prancyi, nie zważając na trudne położenie, w jakiem 
ją postawiła konieczność wydobywania w pocie czoła kawałka pow­
szedniego chleba, a czując obowiązek skupienia się dla wspólnej 
narodowej pracy pod ojczystym sztandarem — założył,, tak zwane 
towarzystwo wojskowych polskich w Paryżu. Nauczone doświadcze­
niem przeszłości, chcąc uniknąć rozdwojeń i sporów partyjnych,

Jeden tylko punk t manifestu m ógł wzbudzić gdzie n ie­
gdzie niechęć; tym  punktem  jest zasada wypowiedziana w 
manifeście, źe grun ta  rustykalne staną się od tego czasu bez­
warunkowo własnością wieśniaków, i źe pańszczyzna ustanie 
bez wszelkiego wynagrodzenia dotychczasowych posiadaczy.

Lecz i tu taj trzeba mieć na względzie ówczesne sto­
sunki. O tendencye komunistyczne nie można pomawiać mę­
żów ruchu, bo oni nadając wieśniakom grun ta  na własność, 
tworzyli silny stan  w łaścicieli, co stoi w sprzeczności z ko­
munizmem, a czynili to w tej myśli, źe tym sposobem da się 
pozyskać lud dla sprawy narodowej. Co zaś do tego, że nie 
przyrzekano wynagrodzenia, to szlachta sama uważała to za 
konieczną ofiarę, i przystając do spisku, godziła się na uwłasz­
czenie włościan.

Za ilustracyęe do tego ak tu  niech posłużą te  sceny z 
roku 1846, gdzie więksi posiadacze sami ogłaszali ludowi 
zniesienie pańszczyzny i nadanie ziem i; niech posłuży ta  
scena, k tó rą  opisuje H ilary Meciszewski w „Polsce 1848 “  

strona 163 num. 20. Gdy Tyssowski (o czem niżej) oddawał 
dyktaturę w ręce Wiszniewskiego, wezwał wszystkich więk­
szych posiadaczy obecnych w sali, aby przyrzekli mu, źe 
uwłaszczą swych wieśniaków, na co wszyscy z zapałem  odpo­
wiedzieli: „Przysięgamy!* C. d. n.

jakie zwykle wywoływano we wszystkich stowarzyszeniach posta­
wienie pewnego progiamatu politycznego, towarzystwo wojskowe 
zamknęło się w szczupłych granicach towarzystwa czysto nauko­
wego, położyło sobie za główne zadanie, pracę sumienną ku wspól­
nemu wszystkim partyom celowi, to jest pożytkowi narodowem. 
ski irowaną; dla usunięcia zaś wszelkiej w tym względzie wątpli­
wości, zamieściło wyraźnie w pierwszym artykule swej ustawy: źe 
głównym jego celem jest podanie członkom swoim środków do dal­
szego kształcenia się w uaukach i sztuce wojskowej, i rozszerzanie 
według możności między rodakami wiadomości wojskowych.

Długą niewolą znękany, ostatniemi klęskami wycieńczony, od 
życia publicznego i wojskowego usunięty, naród nasz pomimo swej 
uświęconej historyą dzielności, musi w końcu zniewieścieć, charakter 
jego musi stracić właściwą mu bohaterstwa cechę, dążności pa- 
tryotyczne muszą osłabnąć; jeżeli choć w części, choć w miarę 
możności, nie będziemy oddziaływać na jego usposobienie, jeżeli 
nie przyłożymy ręki do wykształcenia go w tych gałęziach nauk, 
które jako jedne z potężniejszych dźwigni narodowej samodzielności, 
przez wrogów naszych z_ polskiej ziemi wywołane zostały.

W ostatniem już. powstaniu, ua każdym kroku czuć się nam 
dawał brak wykształconych dowódzców, organizatorów, a naw.1 
podoficerów-.

W masach widzieliśmy odwyknięcie od żołnierskiego rzemio­
sła, brak wytrzymałości i brak wiary we własne siły, będącej jedna, 
z pierwszych oznak zniewieściałości i upadku rycerskiego ducha w 
narodzie.

Przygotowanie zdolnych oficerów w wyższych zakładach woj­
skowych zagranicznych , zebranie najszczegóło wszy cli wiadomości 
statystycznych, wypracowanie kart typograficznych i strategicznych 
planów, rozpowszechnienie publicznych popularnych odczytów z nauk 
wojskowych w- tych częściach Polski, w których to możliwem bę­
dzie, zachęcenie nakoniec mieszkańców, szczególniej zamożniejszych 
do trybu życia więcej zgodnego, z potrzebami narodu, mającego nie­
podległość do wywalczenia, oto zadanie, jakie sobie na początek 
postawiło towarzystwo wojskowe.

Do wydziału wykonawczego należą jako prezes jenćral W a- 
l i g ó r s k i ,  członkowie: jen. C z a p s k i ,  podpułkownicy: Ć w i e k  i 
J ę d r z e j e w i c z  i pułk. Ko s k o ws k i .

* V e l o c i p e d y  zaczynają już i w Warszawie być używane. 
Zapowiedziany tamże ua dzień 23. b. m. ua godzinę piątą po po­
łudniu wyścig, pomiędzy welocypedem a koniem, nie przyszedł do 
skutku z powodu, iż jeździec konny nie stawił się na placu. Za 
to przybyły tam aż cztery samochody i puściwszy się szybkim bie­
giem objechały dolną szosę około łazienek, wymijając nader zręcznie 
grupy przechodzących około ogrodu botanicznego. Zdaje się, że ten 
nowy a modny dzisiaj sposób jazdy co raz bardziej upowszechniać 
się będzie. Jako dowód spodziewanego rozpowszechnienia jazdy na 
„samochodach'', służy i to, że za dwa tygodnie odbędzie się na 
korzyść ubogich wyścig na samochodach w ogrodzie Krasińskim. 
Jeźdźcy przybrani w różne kostiumy, dosiędą pięciu takich żela­
znych rumaków, z fabryki p. Romanowskiego, których imiona są 
następujące: „Kuryer codzienny", „Praga", „Narew", „Willanów" 
i „Bielany , szósty jeszcze samochód p. Romanowski przeznacza 
w tym dniu do użytku amatorów, którzy zapragną użyć ua nim 
jazdy.

* S p r o s t o w a n i e .  We wczorajszym numerze wymieniono 
mylnie jako nowo wybranego członka wydziału tow. przyjaciół 
sceny narodowej A u r e l e g o  L i n k ó w  s k i e g o  zamiast A u r «- 
l e g o  U r b a ń s k i e g o .

* Dz i ś  w t e a t r z e  p o l s k i m :  „Motylomania", komedya 
z francuskiego.

Ostatnie wiadomości.
Półurzędowa „Presse" zaprzecza wiadomości, jakoby w 

sprawie biskupa Linzu, który nie chce stawać przed sądem 
świeckim, zasłaniając się papieskiem breve, kanclerz państwa 
był żądał bezpośrednich wiadomości z Linzu. Potwierdza zaś 
“Presse" to, i i  kanclerz polecił ambasadzie austryakiej w R ”. 
mie, by się w ystarała o wyjaśnienia w sprawie mniemanego 
breve. Otóż według doniesień ambasady breve tak ie  wcale 
nie istnieje.

Również zaprzecza „Presse" wiadomości, jakoby miały 
zajść zmiany osobiste w cesarskiej internuncyaturze w Kon­
stantynopolu.

W Pradze ma się odbyć konferencya biskupów czeskich, 
na której będzie ułożony program  na przyszłą sesyę sejmu, 
i sposób zachowania się duchowieństwa przy zbliżających się 
wyborach.

Z Pesztu donoszą, źe projekt ustawy o odłączeniu sądo­
wnictwa od administracyi przedłożony przez m inistra spraw ie­
dliwości H orvatha klubowi Deaka, znalazł tam  silną bardzo 
opozycyę —  tak  źe przyjęcie projektu  je s t bardzo wątpliwem. 
Najgorliwsi Deakiści ja k  Zsedenyi i U ennenyi są przeciw 
rządowemu projektowi, i żądają przedewszystkiem uregulowa­
nia autonomii komitatów i wycieralności sędziów.

Paryskie dzienniki stw ierdzają, że głównym charakterem  
wyborów jest to, że um iarkowana opozycya została zastąpiona 
radykalną, a orleanistowscy kandydaci i umiarkowani republi- 
nie ponieśli klęskę.

„La France" powiada, że cesarstwo nie powinno przejść 
w reakcyę, ale okazać się jako liberalne cesarstwo w obec 
rewolucyi, k tó ra  wprawdzie w Paryżu tryumfuje, ale ogromną 
większością głosów w całej Francyi zostanie pokonaną,.

Na interpelacyę postawioną w kortezach odpowiada Ser­
rano źe pow stanie 'na wyspie Kuba już upada, i że w osta­
tnich dniach 600 powstańców poniosło klęskę. Po stłum ieniu 
powstania i zaprowadzeniu stanu normalnego otrzym a wyspa 
swobody i zostanie zarazem przeprowadzone zniesienie niewol­
nictwa. W Maladze i niektórych innych miastach Andaluzyi 
panuje wzbmzenie republikanie jednak zachowują się 
spokojnie.

„Krzyzowa G azeta-- dowiaduje się, źe Turcya ma obcym 
mocarstwom zaproponować zniesienie t. z. kapitulacyj, mocą 

orych obcy poddani podlegają jurysdykcyi konsulów swych 
pajistw.

Kursa z  dnia 27, maja 1869,
godz. 1 min. 27  popołudniu.

Akcye kredytowe 291.60. Akcye banku anglo-austr. 330.50. 
Akcye franko-austr. 121.25. (Verkehrsb.) ruchu ogólnego — .—• 
Generalb. —.— . Handelsb. — .— . Baub. — .— . Kolej Karola 
Ludwika — .— . Kolej południowa 243.—-. Losy z r. 1864 125.30. 
Losy z r. I860  101.20.



Administracya „Dziennika Lwowskiego i i

nratntac czytając! Publieznośei wszelkie nioMiwe ułatwienia w dostarczeniu wszystkie!, ezaso-
“ pism i nakładów w drukarni własnej ,lotnych, przyjmuje prenumeratę nanasiepupioo

czasopism a i pob likacye :

D z i e n n i k  l w o w s k i  wychodzi eoiizieuuiu i kosżtujp rocznie 16 / \ r  półrocznie N zh \, kw artalnie 4 zh  , m iesięcznie 1 z ii .
85 ct.; prenumerować go można od 1. i 15. każdego miesiąca.

1 'Z Y  t e l l i  i »  l i o l s k a  rukhdem Fr. Bieliński,mwychodzi m  na tydzień w arkuozn to 8vo i kosztuje dl, prenuraetujwch Dziennik lwowski 
1 złr. kwartalnie, 2 zlr. półrocznie -  z oddzielna przesyłką 1 złr, 20 ct. kwartalnie 2 złr. 40 et. półrocznie

Ton, Iszy kwartału Igo powieśó W M „ „  S U *  p. t  Poniew czasie 1 złr. ton, lig, , ostatm te, poweSc, wyjdzie z koncern kwartału, po-
czem rozpocznie się druk dramatu L. hr. Star żeńskiego p. t. G w iazda Syberyi.

M r ó w k a  iUustrow.no czasopismo literacko-powieściowe wychodzi we Lwowie trzy razy na miesiąc w « *  dokych arkuszach z dodatkiem prem,i
obraził Ma te ik i K<tz<mi0 Sk<irffiB*£)0 rocznio, 3*30 półroczni©} 1 Bo dwioiórocznio. 7. j  . «  ., , .  jr

T'odatel stanów, Biblioteka Mrówki, rocznie 4 złr., półrocznie 2 złr. W której wychodzą dz,eła: O o u s m s h , , , .  M » ,  K ras,nsk„„ . K ,a- 
szewskiego, Pługa, W. Skiby, Słowackiego, Syrokomli, Wołowskiego.

W l e i N k a  razem z P r K T  i n e i e l e m  d o m o w y m ?  obydwa pisma wydawane przez Karola Widmana. wychodzą po dwa
wychodzi „Gazeta wiejska- drugiego „Przyjaciel domowy- Prenumerata wynos, na

. » riTo n ie m o  v q '/am  A  9 0  p.t, rnp .7nifb  9  . 10 ct. Dółrocznie.

miejscowa(całość odrębną stanowiący) 70 ct.. Prenumeratę odbiera Administracya „Opiekuna polskich 
k s i ę g a r n i a  Sajferta i Czajkowskiego, główny Rynek Ar. 50.

W y d a w n i c t w o  d z i e ł  l o d o w y e l l  Alfreda Młoćkiego ma jeszcze w zapasie dwie uajnowsze publikaeye : „Krakus i W anda urna 
5 cent. i ..Żywoty p ięciu  pusteln ików  cena 4 centy. Broszurki te są ilustrowane. Biorący więcej mz 20 egz. otrzymają u  bat.

D r a m a t u  Leopolda hr. Starzeńskiego. z których czysty dochód przeznaczam na korzyść Towarzystwa b r s t n i e j  Ł ^ s t a r o l ^ W i d u * -
skich i młodzieży kształcącej  się w Zurichu. Tom I. zawierający 4 dramata historyczne p. t . : Syn Bohdana, S ta iosta  W iolun
ski, L egat H etm ana i P o w ró t konfederata  kosztuje 2 złr.

Nakłady własne drukarni „Dziennika Lwowskiego.”
O s t a t n i e  d n i  K r ó l a  \  złr. ------  U s t a w a  o  s ą d a c h  p r z y s i ę g ł y c h  w sprawach prasowych, cena 20 cent.

R o e x i l i k  T y g o d n i k a  I l u s t r o w a n e g o  l w o w s k i e g o  zawierający kilkadziesiąt biografii znakomitych mężów współcze­
snych, opisy, powieści, poezye, humoreski i t. p. z uzdobnemi rycinami i portretami. cena 4 złr.

B r o s f e u r y : Hrabia G Głuchowski i Gazeta Narodowa w r. 1848 z dokumentami, cena 30 cnt.
( Noworoczilik (Ha pici pięknej Z ilustracyami p. t . : W anda. Nakładem J. Osieckiego, cena 20 ct.

Powierzone w komis < Ś w istek , ilustrowane pisemko humorystyczne, cena 1 kompletu 50 ct.
| Szaławiła, wychodzące obecnie ilustrowane pismo humorystyczno-polityczne. cena pojedynczego egz. 20 ct. kwartalnie 110.

m r  Wszelkie przesyłki pieniężne adresować należy do A d m i n i s t r a c y i  D z i e n n i k a  L w o w s k i e g o ,  we
29/80 W domu p. Sara. Adminis t racya D z i e n n i k a  przyjmuje tylko na siebie odpowiedzialność za punktualne doręczenie pienięd^ m - 

sopismom w własnej drukarni tłoczonym i odpowiada za regularną espedycyę „Dziennika lw.“ i własnych n a k ła d ó w , za czasopisma je na , _ p _ 
jąc pod innemi redakcjami mają swe własne expedycye odpowiedzialności nie bierze na siebie i na reklama cy e niedo yczace j ej ezpo re no 
ale je odstępuje właściwym wydawnictwom do załatwienia.

I N S B R A . T Y .

Filia c. k. upr, Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
w e  Ł  W  »  W  1  E ,

podaje do publicznej wiadowości, iż

od 1 . l i s t o p a d a  lSO T ' począwszy stopę °j0 z na 4 r%
p o d w y ż sz y ła ,

4°«towe ASY GNATY KASOWE
z  8 d n io w e m  N tY p o w ie d z e n ie m  wydaje i że w s z e l k i e

jej w obiegu znajdujące się ASYGNATY KASO'WE
od powyższego dnia począwszy, lawa-t

po dL od XOO i za d̂niowem w ypow iedzeniem  oprocentowane są.

S z c z ę ś ć  B o ż e !
»

Jeden Milion 890.000 talarów gotówką srebrną rozdzie­
lone na 22.400 wygranych po złr. 175.000, 105.000, 70.000, 35.000, 21JOOO, dwa 
po 17.000. dwa po 14,000, dwa po 10.500, dwa po 87.500, 4  po 7000, 3 po 
4375, 12 po 3500, 23 po 2625, 105 po 1750 itd. zawiera przez Książęcy B run- 
82wieki rząd urządzona i gw arantow ana loterya krajowa. W szelkie w ygrane wy- 
płacają się gotówką zaraz po ciągnieniu, i każden ciągniony los musi bezwarun- 

I kowo jeden z wy 1 wymienionych wygranych otrzymać. Ogółem będzi tylko 6 
! ciągnień, z których pierwsze

już 10. i II. Czerwca b. r. nastąpi,
Przy udzielniczenin tej lo tery i jes t bardzo m ało w proporcyi wielkich nadarza­
jących się szans do ryzykowania, gdyż cały los oryginalny (óie promesa) ty l­
ko złr. 7 pół 5 złr. 50 ct., ćwierć 1 złr. 75 ct. kosztuje, które za przysłaniem  
należytości w najodleglejsze okolice się rozsyła.

K to  więc szczęściu tan iem  i rzetelnem  .sposobem rękę podać chce, 
n iech  nadeezle  szanow ne zlecenie z zaufaniem  rych ło  do z rozprzedamy 
ty ch  losów upow ażnionego dom u handlow ego

Gustawa Scliwarzschlld
1342-10-16-T w  Hamburgu.
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Odpowiedzialny redaktor; Tadeusi Romanowie*. Czcionkami Dr. H. Jasiahakieao.


